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K łopoty  dcm owe.
Czy gospodarstwo demo we nie jest także 

„interesem* na którym znać się trzeba ?—py­
ta jakiś ekonomista niemiecki i odpowiada: 
Interes to nawet trudny i skomplikowany, 
który wymaga pilnego nadzoru; bezmyślny 
dyletantyzm zrządza w gospodarstwie domo- 
wem największe szkody.

Tak wyraża się Niemiec, a przecież w 
spełeezeństwie niemieokiem, jak w żadnem 
izmem, oddają się kobiety gospodarstwa do­
mowemu z prawdziwem zamiłowaniem, ko- 
ohają się formalnie w porządkach domowych, 
nieohętnie wydalają się same z domu, parni ę- 
tają wybornie, że bądźoobądź, droga do ser- 
oa każdego przeciętnego mężczyzny prowa­
dzi przez żołądek. Oozywiśoie- mówimy ta 
głównie o sferach mniej zamożnyoh, o kołach 
tak zwanej borżaazyi.

A  nas, gdzie tyle rzeozy wielkiego zna­
czenia traktuje się „po amatorsku" nio dziw­
nego, że przeważa typ gospodyni-dyletant ki 
zwłaszcza w warstwie tak zwanej inteligen- 
oyi. Tysiące panien wychodzi za mąż, nie 
znąjąo bodaj abecadła gospodarstwa domo­
wego.

Czemu tolerujemy tę ignoranoyę ? Wina 
tn przedewszystkiem wyohowania domowego, 
wina matki, wina nierozsądnych, głupio ego­
istycznych mężczyzn, kiórzy z pensyonarek 
chcą sobie „wychowywać" żony, ale po nad 
wszystkiem wina systemu. Ten system fa ł­
szywego wyohowania i kształcenia córek, do- 
staseza^nam. „zjawisk" które najchętniej uno­
szą się w obłoku z gazy i koronek nad mar­
nym pyłem, woiskająoym się do mieszkań, 
nad poziomą atmosferą zapaohów kuohen- 
nyołu...

Prawda, zaznacza się- maleńki zwrot ku 
lepszemu. Taki naprzykład zakład jenerało- 
wej Zamoyskiej w Zakopanem usiłuje skom­
pilować ideały pań domu, któreby wykształ­
cenie i praktyoznośó łączyły we właśoiwym 
stosunku. Uprzytomnijmy sobie tylko, do ja ­
kiego stopnia pod względem socyalnym może 
byó czynnikiem szkodliwym wykształcona, a 
niegospodarna pani domu. Jaki pan, taki 
kram: Walka kapitału z pracą, toozone do 
tyohozas zbiorowo w zakład aoh i przedsię­
biorstwach przemysłowych, narzuoa się poje- 
dyńczym indywiduom, wychyla się z pod za- 
eisaa domowego pod postacią skarg i utyski­
wań.. na słnżbę żeńską.

Dla czego właściwie, zwtaszoza w wię­
kszych miastaoh, stosunek prawidłowy mię­
dzy gatunkiem pracy a żądanem wynagro­
dzeniem służebnych wypacza się coraz bar­
dziej ? Na to odpowiedzieć możemy słowami 
gewnej autorki franouskiej ; *Pani domu u- 
ohodzi za bardzo wykształooną. Ponieważ zaś 
je s t  to ozęato półedukaoya, ujawnia się lek-

oeważenie powszednioh zajęć domowyoh. 
Wszystko spycha się na służebne, nie przy­
kładając ręki do niozego. Od rana do wie­
czora każemy się obsługiwać, sypiąo jednę 
naganę za drugą, póki służąca nie zoboję­
tnieje i nie wypowie służby. Takie panie 
zmieniają służbę oo kilka miesięoy i zawsze 
się skarżą; służąoe nie umieją nic i próżnu­
ją  tylko! Ależ jakim sposobem dziewozyna 
ma nauozyó się czegoś n pani, która sama 
nio nie umie, — ma szozerze pracować w do­
mu, w którym pani próźniaozem żyoiem da­
je  zły przykład i nigdy seryo nie aastanowi 
się nad tern, czego żądać można od służe­
bnej ?

Wyobraźmy sobie rozleniwiałą panią 
domu. Troski o ohleb powszedni nie zna ona, 
bo pan małżonek stara się wedle sił o zape­
wnienie rodzinie dostateosnego bytu. Pani 
domu przyjmuje to do wiadomośoi bez szcze­
gólnego uznania i sądzi, że mężowi, wraca­
jącemu do domu po utrudniającej i ozęsto 
irytującej praoy — umili pobyt przy ognisku 
domowem samą swoją oenną obecnością Zaj­
muje się przeważnie sprawami tualety, oza- 
sami dla rozrywki rozpooznie jakąś misterną 
robótkę. W  pewnyoh okolioznościaoh jest 
zresztą dobrą żoną i kobietą, umie wesoło i 
zajmująco ssczeMetaó o konoertach i tea- 
traoh, sna nieźledStóraturę bieżąoą — a jakże...

Domy, w któryoh berło gospodyni spo­
czywa w rękach takiej kobiety, są widocznie 
typowe — wwrEtanoyi. U nas wiele pań nie 
grzeszy gospodarnośoią, ale na nadmiar wy­
kształcenia naszych kobiet w ogólności, nie 
mamy potrzeby narzekać. Żalić się tylko mu­
simy na brak zrozumienia, że kobieta w naj- 
oiaśniejszym zakresie zajęć domowyoh, obro­
bić może spory kawałek kwestyi społeoznej!

Uzasadnione skargi na niezgrabnośó, le­
nistwo i niechlujstwo sług naszych, do któ- 
ryoh przylgnęła już charakterystyczna nazwa 
„garnketicrkó w a — mnożą się' w miarę znika­
nia patryarohalnego stosunku między praoo- 
dawozynią a pracobiorozynią. Coraz mniej go­
spodyń, któreby interesowały się służącą, me­
tyl ko jako siłą roboozą, leoz wglądały w oso­
biste stosanki Kasi lub Marysi, współoenły 
z zajśoiami w rodzinaoh tychże, rozciągały 
nadzór nad ich sprawami seroowemi. Tylko 
ślepi doktrynerzy mogliby tu prawić o naru­
szeniu „wolnośoi osobistej"; w wielkich mia­
stach bowiem, zwłasaoza posiadających załogę 
wojskową, wolnośó zawiązywania stosunków 
staja się ozęsto zgubą dziewczyn służebnyoh, 
które w naiwności swej poozyttyą za trwały 
stosunek, zawiązany przez stronę drugą jedy­
nie powr passer le tempu.

Ale radykalny zakaz zawierania znajo­
mości, na którego podstawie pewne „porządne 
rodziny* godzą służbę żeńską — jest również 
przewrotnym i niesprawiedliwym. Wystarczy 
osuwać, żeby dziewozyna zawiązywała sto 
sanek uozoiwy ; czuwać zaś skutecznie można

wtedy tylko, gdy się pozyska zaufanie słu­
żąoe j.

Zaufanie to nie zdobywa się spoufale- 
niem, nie potrzeba traktować służącej, jako 
równouprawnionego członka rodziny. Bynaj­
mniej !.. Ale rozumna i delikatna gospodyni 
nie da nigdy bez potrzeby uoznó podwładnej 
różnicy stanowiska społeoznego.

Co do pożywienia, to za pewnik nważaó 
można, że gospodarstwo domowe oierpi tam, 
gdzie brak równouprawnienia (względnego) 
służby, gdzie dla niej inny przeznaozają stół. 
Nie mniejszą atoli szkodę wyrządżają gospo­
darstwu domowemu wygórowane żądania słu­
żby oo do wyohodu. Sługa, ni# posiadająca 
onót domatora, nie może rościć prawa do 
dobrodziejstw żyoia, owianego ciepłem ro- 
dzinnem.

lir. Łow Tołstoj o Poiioioscoiie.
Z wychodzącej obecnie powieśoi „W o- 

ekresienje" nie może rosyjski tygodnik Niwa 
zamieszczać wszystkich rozdziałów utworu 
hr. Tołstoja,' gdyż oenznralne względy na to 
nie pozwalają; sJte niemieckie czasopismo A>*s 
fremden Zungen zamieszona tekst powieściowy 
w oałości. — W  jednym z takich niecenzu­
ralnych rozdniałów znajdujemy bardzo inte­
resuj ąoą scenę, w której Tołstoj skreślił syl­
wetkę znanego nadprokurora synodn, Po- 
biedonosoewa, figurującego w powieśoi pod 
nazwiskiem Toporowa. Jak wiadomo, powieść1 
jest do pewnego stopnia krytyką organów 
sprawiedliwości w Rosji, a główny bohater 
naraoyi ks. Nieohliudow, przejęty ideą bra­
terstwa Wjzystkioh ładzi, postawił sobie za 
zadanie wywalczać uwolnienie niewinnie wię­
zionych. W  więzieniu zastaje między innymi 
Nieohliudow, niesłusznie pozbawionyoh wol­
nośoi sekoiarzy i ndaje się do nadprokurora 
synodu w ioh sprawie. Sama już definioya 
nrzędn tego, dana przez Tołstoja, jest oieka- 
wą. „Urząd, który piastował Toporow — pi­
sze hr. Tołstoj — zawierał w  stosunku do 
swego przeznaczenia wewnętrzne sprzeczno- 
śoi, których mógł nie dostrzedz tylko czło­
wiek tępy i pozbawiony poozuoia moralności; 
miał on bronić i wspierać ten właśnie ko­
ściół, który mieni się według własnej defini- 
o y i : założonym przez samego Boga i nie
mogącym ulede zaohowanin ani przez bramy 
piekielne, ani też przez jakiekolwiek lndzkie 
usiłowania za pomocą wewnętrznych środków
— nie wyłąozająo i siły*.

W  rzeczywistości jednak ten obrońoa 
kośoioła nie ma nio do czynienia z religią. 
„8am on w głębi swej duszy nie wierzył w 
nio i uważał ten stan za bardzo wygodny i 
przyjem ny; lecz obawiał się, aby lud nie 
popadł w taki sam stan i miał sobie za 
święty obowiązek — jak  zwykł był mawiać
— ratować lud... Zachowywał się względem'

bronionej i popieranej przez się religii tek, 
jak się zachowuje hodowoa kur względem 
padliny, którą żywi swoje knry; padlina jest 
wstrętną, ale kury ją  lubią i jedzą, więo 
trzeba je  żywić padliną. Rozumie się, żs 
wszelkie „Twierskije*, „Kazanakije* i „Smo- 
lenskije" (obrazy Matki Boskiej, nważane w 
Rosyi za oudowne), są po prostu zwykłsmi 
bohomazami, leoz że lud jest do nich przy­
wiązany i wierzy w ioh cudowność, więo 
trzeba ten zabobon podtrzymywać". Oberpro- 
kuror przyjmuje Nieohliudowa, którego jako 
księoia nie mógł się pozbyć, każe mu jednak 
ozekaó na posłnohanie przez chwilę w przed­
pokoju i dopiero następnie odozytuje jego 
prośbę.

Sekoiarze (ohodzi tu zepewne o Unitów) 
trzymani są w samej rzeozy bezprawnie w 
więzieniu, gdyż sądy uniewinniły ich1, ale’ 
„arohirej i gubernator postanowili z porodu- 
nielegalności ślubów rozłąozyó mężów, żouy 
i dzieci i rozesłać ioh do rozmaityoh miej- 
scowośoi. Właśnie oi ojcowie i żony ich do­
magali się, aby ioh nie rozłąozano*. Toporow 
był przekonany o zupełnej słusznośoi ioh żą­
dania, ale nie wdawał się w tę sprawę : „po­
zostawienie sekoiarzy na dawnych miejsoach 
zamieszkania mogło wywrzeć zły Wpływ na 
pozostałą ludność i skłonić ją  do odłąozenia 
się od prawosławia".

Tsraz jednak wobeo podania, wniesio- 
nego przez księoia, oberprokuror powziął pe­
wne obawy, że sprawa może dojśó do wiado­
mości cesarza, to też postanowił uwzględnić 
prośbę natychmiast. Ku niemałemu zdziwie­
niu Nieohliudowa, oświadcza temuż zaraz na 
wstępie: „ r ladze gubemiane okazały tutaj 
za wiele gorliwośoi*. W  obecności pebdnta 
pisze rozkaz uwolnienia sekciartey z Więzie­
nia. Niechliudow zapytuje: „Z  jakiegoż po 
wodu cierpieć musieli oi ludzie? Dla ozegóż 
w imię religii naruszane są najkardynalniej- 
sze zasady słusznośoi, ozemn rozłąozane by­
wają rodziny?"

Otóż ma się wrażenie, że się wideł- przed 
sobą samego Pobiedonoscewa, zachowującego 
się zupełnie tak, jak  to uozynił niedawno w 
Wiedniu podozas ogłoszonego przez dzienniki 
interwiewu, gdy Tołstoj oharakteryznje go 
w dalszym oiągu: „Toporow uśmiechał się
zawsze jeszcze równie pobłażłiwie, gdyż n- 
ważał zapewnie to, co mówił Nieohliudow — 
za miękkość. Wszystko, coby mógł jeszcze 
powiedzieć Niechliudow, uważałby także To­
porow z wysokości szerokiego punktu widze­
nia męża stanu, na jakim się wedle swego 
przekonania znajdował, za miękkość i jedno­
stronność*.

„Ze stanowiska człowieka prywatnego 
może się to tak wydawać — odrzekł — z 
punktn widzenia męża stanu przedstawia się 
to oałkiem odrębnie. Zresztą, mam honor pa­
na pożegnać" — przerwał krótko niedyskre­
tnie i kłopotliwe dla siebie zapytania.

Sztuki piękno.
Z  T E A T R U

(„Córki pana Dopont" komśdyw w 4 aktach 
Maurycego Brieui wystawiona p c  raz pierw­

szy dnia 4 b. m.)
Cały szereg problemów i głębokich i boles- 

nyoh, a żywotnych w wysokim stopniu porusza 
wczorajsza premiera, nazwana skromnie ko- 
medyą. Pod mazk% śmiechu widać oblicze 
boleśnie skrzywione, oblicze nowego Ibsena, 
który nam przed oozy stawia żyoie nasze w 
oałej nagości i ohydzie kłamstwa.

Autor, u nas po raz pierwszy na scenę 
wprowadzony, za granioą już poprzednio 
z znaoznem powodzeniem wystąpił.

W  prowadza nas w rodzinę Dopont — 
składająoa si# z oj cl" spekulanta, matki bier­
nej istoty i trzech córek. Jedna z nioh, ko­
bieta upadła, bawi gdzieś daleko, druga Ka­
rolina, podstarzała już panna nie' wohodzi w 
rachubę ojca — nadzieją jego natomiast trze­
cia, Julia, którą ohoe jak „najlepiej" wydać 
za mąż. ^

W speknlaoyaoh swych trafia na drugą 
parę p. Mairaut, którzy znów dl* _«r swego 
szukają odpowiedniej partyi. Znalazł swoj 
swego — obie strony wzajemnie się oszuku­
ją. — Dopont obieouje za córką znaozny po­
sag, którego niema Mairautowie zaś spadek po 
woju, który w rzeczywistośoi oddawna jnż 
jest bankrutem.

. Czegóż spodziewać się można po' takiem 
małżeństwie. Oto wzajemna nienawiść powoli 
wyłania się z tej atmosfery kłamstw i ona 
doprowadza Julię do tego, ie  por -.uca w koń­
cu mężu. Ale cóż robić ma na przyszłość — 
ozy żyó w biedzie z pracy rąk, a równooze- 
śńie soiągnąó na siebie potępienie ludzi, ozy 
szukająb dróg do lepszego, wygodniejszego 
źyoia rzucić się w przepaść rozpusty, pójść 
w ślady s«vej najstarszej siostry? Zwyoięża 
matka, namowami swymi skłania ją, by wró- 
oiła do męża i przecierpiała to, ozego matka 
sama niegdyś doznała. Ale jakiem będzie to 
żyoie, tsgo bomedya już nie rozwiązuje — 
smutna zagadka nie trudna do rozwiązania: 
będzie to jedna z tych par, jakich tyle, tyle 
na świeoie...

Prawdziwe uznanie należy się dyrekoyi 
za wystawienie rzeozy tak cennej i warto­
ściowej — nie wątpimy, że będzie umiała ją  
ocenić i publiczność, zapewniając sztuoe dłuż­
szy żywot sceniozny. Powodzenie sztuoe za­
pewnia także dobra gra artystów; przede­
wszystkiem podnieść należy znakomitą grę 
pani Staohowiozowej w roli Julii, która do­
szła do zenitu w akoie drugim. Codnym je j 
partnerem był p. Wostrowski jako Antoni — 
w małej roli Anieli wybiła się też na pier­
w s z y  plan p. Zapolska. Inni nie zdołali stwo­
rzyć typów udatniejszych, dostrajając się za­
ledwie jakotako do możliwej oałości.
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JAN-LA- MICHĘ
przez 8» Bebśe.

<Cią« dalwy.)

— P il wyrażasz się, jak  ozłowiek z gmi­
nu. Prawda, panie Kostolos?

—  01 tak ... Pan widooznie poohodzi 
z wysokiego, rodu ? — zapytał Kostolos swoim 
śpiewnym głosem.

— Odebrałem bardzo staranne wykształ- 
oenie, moi drodzy. Rodzice przeznaczali mnie 
do sądowniotwa; ironia losu ! Lecz ja  prze­
kładałem v żyoie awanturnicze. Dzieckiem, ma­
rzyłem o zostaniu Robinsonem Krozoe: pó­
źniej. „korsarzem* bajronowzkim. Niestety! 
nie.-ma_.jidtkorsarzy, nawet w kraju przyja- 
oiela Kostolosa. Otóż, my ioh zastępujemy. 
Dziś sądy nas prześladują, żandarmi śoigają. 
Chodzi o to, żeby byó zręczniejszymi i sil- 
niśgwymi od nioh; takie jest nasze zadanie. 
Samolubne mieszczaństwo oiska na nas gro­
m y  i  przeklina; drwijmy sobie z tego mie- 
ssoaaństw* i żyjm y jego  kosztem. Schiller i 
Byron pisali apologię rozbójników, leoz jesz- 
oze nie śmiało. Dziś mamy ju i  naszych apo- 
logistów i obrońców między myślioielami naj­
bardziej wpływowymi. A  później, poeoi będą 
han* opiewnó jak opiewają Herkulesa i Teze- 
u s^ -ty c łr  wielkich awanturników przedhi­
storycznych. Miejmyż więo poozucie naszej 
godności, pozostańmy gentlemanami; pamiętaj­

my przy zdarzonej sposobności, żs miłosier­
dzie jest ozdobą zwyoięstwa i nie przelewaj­
my krwi, chyba wtedy, gdy to koniecznie 
potrzebne.

— Ja — odezwał się Kostolos głosem 
ooraz słodszym — jestem zdania, iż nie trze­
ba nigdy krwi przelewać.

— Oh! nigdy, to może przesada !
— Kochany panie Mirto, nio łatwiejsze­

go jak pozbyć się osobistości zawadzająoej, 
bez pomooy broni ostrej lub palnej.

— A h ! tak, wiem, trucizny.. leoz prócz 
kilku wyjątków, bardzo powoli działają...

— Jest jeszcea- ooś lepszego, kochany 
panie Mirto. W mojej ojozyźnie, oto jak się 
do tego bierzemy...

I z błyskawiozną szybkością, Grek w y­
ciągnął ręce, uchwycił Mirta za gardło, ści­
snął i nie puszczał; gniotąc spleoionemi pal­
cami jak żelazną obręozą.

Mirto wydał jakiś odgłos ohrapliwy, ooś 
na kształt ozk&wki, zaohwiał się i npadł jak 
kłoda na dno łodzi:

_  Po wszystkiem — rzekł Kostolos 
ohłodno.

— J u ż! — zawołał Filoohe z podziwia­
niem.   Prędko idziesz do celu, kolego!...
W  tuszcie, choćby tylko zemdlał, to i tak wy- 
r°k jego podpisany.i.

Wyciągnął z kieszeni ubrania sznur na­
przód przygotowany, przywiązał kamień słu- 
żąoy de równowagi w ozółnie, a drugi konieo 
sznura okręcił da koła szyi trupa.

— A  teraz — rzekł — podajmy kolaoyę 
rybom.
i Unieśliiwe^ dwóch ciało, spuścili je  do

wody, potem usiedli i zaczęli szybko wio­
słować.

Błyskawice oślepiały, a grzmoty hucza­
ły jak ogień artyleryi.

Łódź mknęła po ciemnej fali, oof chwila 
oblewana ogniem błyskawio, a dwóch go- 
dnyoh siebie wspólników, przemokłyoh do nit- 
ki. gdyż deszcz teraz lał okrutny, wiosłowało 
bez pamięoi, nie mówiąo nio do siebie.

X V I.

Można sobie wyobrazić zdziwienie, obu­
rzenie i boleść jakiej doświadczało troje za- 
mieszkałyoh w willi Bonivard, kiedy naza­
jutrz rano w całej ohydzie okazał się rabu­
nek domu.

Marya de Ghampreuz wstydziła się i 
niemogła sobie darowaó, iż nie obudziła się 
wtedy, kiedy obdzierano je j pokój.

tfbawiała się, żeby nieposądzonO je j, iź 
ze straohu zachowała się oioho i nie wołała 
o pomoo; pani Magloire łamała ręoe i wzy­
wała wszystkioh świętyoh.

Ojoieo Colleret rozpaczał okrutnie. W y­
rywał włosy i bił głową o śoianę.

— A h! stare bydlę! — wymyślał sobie.
Stary niedołęgo, pijaku! Potrzebnie słu­

chałeś manylozyka, który prosił cię do obe­
rży... Bo on należał do--tej~ bandy złodziej­
skiej,.. Wino było dobre, leoz drogo je  za* 
plaoę... Nieszozęście... brakuje tylko, żeby 
mnie przy aresztowano, jak  o wspólnika... O ! 
nigdy nie będę pił białego wina!...

Marya wysłała zaraz telegramy do pana

Bonivard i Jakóba Brizard, którzy przyje- 
ohali niebawem.

Pan Bonivard dosyć był przywiązany do 
dóbr ziemskich i nie mógł obojętnie patrzeć 
na ogromną stratę; nieprzyjemnego doznał 
wrażenia myśląc o dziwnie twardym śnie 
młodej panienki, której użyczył gośoin- 
nośoi.

Potrafił jednak zapanować nad sobą.
Nie okazał Maryi Lenoir nic z tego, có" 

myślał.
Pocieszał panią Magloire, a ogrodnikowi 

dał sporą sumkę, żeby miał żyó za oo przez 
jakiś ozas i odprawił go, uważając za niepo­
trzebne trzymać służącego, który tak łatwo 
przyjmuje zaproszenia marsylózyków pierw­
szy raz spotkanych.

Prokurator rzeosypospolitej z Pontoise i 
agenci policyjni przysłani z Paryża rozpo­
częli natychmiast śledztwo.

Kierował niem dawny nasz znajomy 
Onósime Repiquet, który teraz był jednym z 
naj pierwszych agentów.

Jakób Brizard, obecny przy badaniaoh, 
zauważył z wielkim niepokojem, że twardy 
sen jego młodej, protegowanej- wydOW&ł się 
nieoo podejrzanym urzędnikom sądowym a w 
szczególnośoi Onósimowi Repiquet.

Ten ostatni zasypywał młodą dziewczy- 
nę pytaniami, a skoro nnlegał~o objaśnienia oo 
do je j osobistości, ona mieszała się, oo nie 
pomagało do wzbudzenia zaufania.

Wreszcie urzędnioy i agenci mówili do 
niej z wielką grzeoznośoią, tak, że nie mogła 
mieć pojęoia, jakie niebezpieczeństwo nad 
nią wisi.

To pewna jednak, że byłaby albo are-

oztOwan , albo zostawiona pod dozorem, gdy­
by nie to, że Jakób Brizard, i za jego  przy­
kładem pan Boniyard, poręczyli za biedną 
dziewozynę.

Znani byli obydwa i szanowani, agenoi 
zaś wiedińeii, że polióyi chodziło o to, żeby 
nie obrażżó nababa z uliojr de Trćvise.

Wreszoie, zważywszy wszystko, na ra 
zie, nio nie można było przeciwstawić zarę- 
clfefiiuui panny Lenoir.

Wziąwszy pod nwagę cudowną zręoz- 
nośó niektóryoh rzezimieszków, nie było nie- 
prawdopojpobnem, że mogli działać wobee 
młodej dziewczyny śpiącej snem młodośoi.

Zostżwiono zatem w spokoju Maryę Le­
noir, a śledztwo skierowało się niebawem na 
fałszywą drogę.

Kilka dni przedtem' okradziony został 
dom wiejski w okolicy Fontainebleau przez 
bandę pewnego Frigoleta.

Onósimowi Repiquet zdawało się; iż po- 
*naje w okradzeniu willi Bonivird rękę'tego 
mistrza.

Powróoił do Paryża z ' postanowieniem 
poszukiwania energicznie Frigoleta i jego  
wspólników.

Jakób Brizard i BontyanT pbwrócili ta* 
kżfe 'do siebie. Ten ostatni po zastąpieniu 
Coitereta człowiekiem pewnym.

Nió Zatem na pozór nie zmieniło się w 
położeniu Maryi de Cłumpreuz.

( a  d .  n.)

Icłdi?, t a f i i ,  materace, niótnii, szyfony, szyrtiagi oraz bielizno damski poleca BK. L U D W I G
Lwów. plac MsryacA 8.
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Operetka. Strawnie jałowa produkcya 
nowych operetek zmusza zapobiegliwych kie­
rowników sceny nznpełniao oiągle repertuar 
rzeczami starymi; koniecznem jest częściej 
nawet niż po rzeczy nowe sięgać do zapylo 
nych pułek bibliotek, a szczęśliwa ręka czę­
sto n atrsfi tam na świetny nieraz połów. Do 
rzędu takich połowów zaliczyć musimy wozo 
raj wystawioną „Donnę Juannitę“ Suppego 
— rzecz rzeczy wiś oie w całej pełni zasługa- 
jąoą na wznowienie.

Ceohuje operetkę przedew szystkiem tro- 
ohę wyższy, prawie operowy styl, świeżość 
wcale nie banalnej mnzyki i bogactwo melo- 
dyi. Są tam ustępy tak piękne, których po­
zazdrościć by operetce mogli nawet kompo- 
zytorowie operowi — jest ich dość — do naj­
wybitniejszych zaliczyć musimy kwintet a- 
ktu pierwszego, pierwszy antrakt, finis aktu 
drugiego. Nie dziw więo, że operetka ogól 
nie się podobała, i czas dłuższy zapewne u 
trzyma się na soenie. Do zarzucenia mieli­
byśmy ookolwiek wykonaniu operetki — nie 
zaszkodziłoby tam trochę więoej życia i  we­
rwy, trochę żywszego tempa.

P. Schuppówna wyglądała bardzo ła­
dnie ; panie Kliszewska i Kasprowiczowa do­
skonałe jak zawsze, zbierały liczne oklaski — 
z panów p. Boguoki i Malawski zupełnie po-

Iirawnie wykonali swe partye. Podnieść na- 
eży też poprawnie odegrane solo na arfie p. 

Langhemmerówny. Na zakończenie kilka słów 
musimy poświęcić baletowi. W  tym dziale 
widzimy w tym sezonie bardzo znaczny po­
stęp — nowo zaangażowana para tancerzy 
p. Staszkówna i p. Sachs okazali się artysta­
mi w swoim rodzaju. Tanieo ioh odznacza się 
przedewszystkiem wielką eleganoyą i dystyn- 
koyą, dobrym smakiem i dyskrecyą i spra­
wia na nas wrażenie, jakbyśmy mieli przed 
sobą większą europejską scenę.

Dr. Eug. B

Bepertoar teatru hr. Skarbka.
W  niedzielę popołudniu o V* do 4 „Miej­

sca kobietom “ krotochwila w 8 aktach Yala 
breęue i Henneęuin.

W  niedzielę wieczorem „Donna Juaui- 
ta“ opera kom. Fr. Suppego.

R O Z M A I T O Ś C I .
— Targ owocowy. W  dniach od 10— 

15 października urządza krakowskie Towa­
rzystwo ogrodnicze targ na owooe. Celem tej 
pierwszej próby ześrodkowania handlu owo­
cami jest unormowanie podaży i popytu bez 
czego niema celu produkcya sadownicza na 
większą skalę. Sady powstawać poczną w na­
szym kraju wtedy dopiero, gdy znając wa­
runki zbytu z ołówkiem w ręku obliozyó bę­
dziemy mogli dochód, który przyniesie dany 
sad, posiadający określone odmiany owoców.

Dotychczasowa metoda, polegająca na wy­
dzierżawianiu owoców sadownikom, pozornie 
tylko jest intratną, w grnnoie rzeozy zaś sta­
nowi raczej dowód niedbałego prowadzenia 
sprawy, które naraża na niechybne straty, 
nietylko przez zbyt niskie ceny dzierżawne, 
ale i złą marką, jaką wyrabia sobie owoo 
często zerwany nie w porę i wysłany bez na­
leżytego opakowania;

Podejmując sprawę handlu owooami T o­
warzystwo ogrodnicze w Krakowie spodziewa 
się skłonić właścicieli, aby osobiśoie zajęli 
się eksploatacyą sadów. Naturalnie, że To­
warzystwo będzie w tym razie tylko pośre­
dnikiem, wszystko zaś zależy od woli kon- 
trybuentów. Czas nagli a warunki są dla pe­
wnej części produoentów wyjątkowo ko­
rzystne. Mianowioie: w zaohodniej Galicyi 
brak zupełnie owoców i ceny niezwykle wy­
sokie. To samo stwierdzić można w takich 
krajaoh jak Styrya dokąd większe partye o- 
wooów odstawióby można.

Targ owocowy daje przeto wytwóroom 
ze wsohodniej Galicyi, gdzie owooe obrodziły, 
pożądaną sposobność do korzystnego zbytu. 
Zwłaszoza, jeśli chodzi o zagranioę, to utrzy­
mać się można przy wyższyoh cenach tylko 
w takim razie, gdy się handel skoncentruje. 
Dla zachodniej Galicyi zaś targ stanowić po­
winien pożądaną sposobność do zaopatrzenia 
się w towar.

Nie mając wszystkich zgłoszeń, komi­
tet, urządzający targ owooowy, nie może 
wejść w porozumienie z kopcami, zwłaszoza 
do kupoów zagranicznych zwrócić się będzie 
można wtedy dopiero, gdy podaż będzie wia­
domą, a znaozną. Z tego też powodu niezbę­
dnym jest jak  największy pośpiech i przesy­
łanie próbek pocztą, inaczej bowiem nie mo-

żnaby się było skomunikować ze względu na 
brak czasu.

Ponieważ Towarzystwo ogrodnioze wy­
dało już drukowane instrukoye oo do opako- 
kowania i przesyłki owoców, komitet targu 
owooowego zwraoa się tedy do pp. producen­
tów z prośbą o stosowanie się do nich, oraz 
o nadsyłanie zgłoszeń, podaj ąoych dokładnie 
gatunek i ilość owoou,. oraz samyoh przesy­
łek na adres Towarzystwa ogrodniozego w 
Krakowie uh Gołębia 1. 4.

Telefon krzyczący. Telefonem posługu­
jem y się od roku 1880. Odpowiada on wy­
maganiom praktyoznym, a przecież nie zado­
wala nas. Cheemy go jeszcze udoskonalić, 

, zmusić do mówienia głośno, ba, nawet do 
potęgowania donośności dźwięków.

Piotrowi Germainowi udało się zaspokoić 
te wymagania w zupełności.

Wynalazek Germaina, który pełni obo­
wiązki inspektora telegrafów w Paryżu i 
który jest nietylko : praktykiem, ale i uczo­
nym, sprowadzi prawdziwą rewoluoyę w te­
lefonie.

Przyrząd Germaina ma niewielkie roz­
miary i prostą budowę, składa się z odbiera­
cza do słuohania, m ikrofonu do przesyłania 
dźwięków i z oewki indukcyjnej, tak zbudo­
wanej , iż pozwala używać prądów o Wyso­
kiem napięoiu.

Doświadozenia, w końcu października z. 
r. ozynione, wydały zdumiewaj ąoe rezultaty. 
Obeoni słyszeli śpiew z opery tak wyraźnie, 
jak gdyby się znajdowali o kilka kroków od 
artysty.

Jaką drogą wynalazoa doszedł do takioh 
świetnyoh rezultatów?

Przedewszystkiem postarał się zmniej­
szyć straty w prądzie na linii, poohodząoe 
z wysokiego napięcia i szybko następująoyoh 
zmian w sile prądów, biegnących po drutach 
między staoyami.

Następnie zaczął szukać środków wzmo- 
onienia dźwięków. Wiadomo, że mówiąo wol­
no do telefonu, możemy posyłać wyrazy wy­
raźniej i głośniej, aniżeli wtedy, gdy mówi­
my szybko.

Przekonał się o tem wynalazoa, używa- 
jąo bardzo głośnego fonografu, który pozwa­
lał dowolnie zmniejszać szybkość reproduko­
wanej mowy.

Znalazłszy w ten sposób podstawę dla

dalszej praoy, p. Germain poszedł dalej : ska­
sował niejako podrzędne wibraoye mowy, 
przefiltrował drgania i przesyłał tylko naj­
ważniejsze i tak głos stracił wprawdzie na 
wyrazistości, ale zyskał na donośności. Pod- 
ozas doświadozeń przechodnie zatrzymywali 
się zdumieni, słysząc z głębi ogrodu, poza 
którym stał dom p. Germaina, jakieś nad­
ludzkiej siły dźwięki. Słowa były doskonale 
zrozumiałe z odległości 100 metrów i góro­
wały po nad gwarem ulicznym.

Ostatecznie powstał tak zw. przez wy­
nalazcę „telefon rotaoyjny“ z pomooą które­
go można wygodnie rozmawiać, znaj dująo 
się o 100 metrów od przyrządu odbierają­
cego na otwartem powietrzu. Dźwięków ty oh 
może słuchać dziesięć tysięcy osób równo­
cześnie.

„Telefon rouaoyjny“ pozwala zbierać 
dźwięki z obszernej sali i następnie przesy­
łać je  wszystkim słuchaczom zgromadzonym 
w innej sali.

A  zatem — setki tysięcy osób będą 
mogły słuohać równocześnie z odległośoi 
mowy w parlamencie, odozytu, deklamaoyi 
i tak dalej.

Postęp nie lada!
Nagrobek Adama Mickiewicza w Wll 

nie. Birśewija Wied. podają następującą ko- 
respondenoyę z Wilna; „Cicho, bez żadnych 
uroozystośoi odbyło się w Wilnie poświęcenie 
nagrobka znakomitego poety polskiego, Ada­
ma Miokiewicza. Miejsce zaś dla umieszcze­
nia tego nagrobka wybrano niezwykłe, w miej­
scowej katedrze św. Jana. Nagrobek wygląda 
dość efektownie. Jest to rodzaj wmurowane­
go w śoianę katedry ołtarza, na jakim w ko­
ściele katoliokim odprawia się msza św. Dłu­
gość nagrobka wynosi około sześciu kroków, 
szerokość półtora arszyna, wysokość zaś do­
chodzi 2 i pół sążni. W  nagrobku tym na 
wysokości wzrostu ozłowieka na wąskiem 
wzniesieniu s.toi długa biała trumna gipsowa 
artystycznej roboty. Powyżej trumy poza nią 
wznosi się duża, prawie kwadratowej formy 
platforma, której tło upiększono złooistemi 
gałązkami i kwiatami; na rogach platformy 
umieszczono dwie ładne kolumienki z jasno­
szarego marmuru. W  środku platformy zro­
biono dość dużą, zupełnie okrągłą niszę, w 
której umieszozóno popiersie Adama Miokie- 
wi< za, odlane z ciemnego lśniącego bronzu.

Szczyt platformy i nagrobka wieńczy spe- 
oyalny ornament gzymsowy, z pośród którego 
występuje niewielki obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, a nad tem wszystkiem umie­
szczono niewysoki ozworokańoiasty krzyż. Na 
środku wysokiego ołtarza, podtrzymującego 
trumnę wielkiemi literami wyryto napis: 
„Adamowi Mickiewiozowi 1798—1898.“ Pod 
napisem wokoło całego nagrobka umieszczono 
białą ławkę marmurową dla osób, oddaj ąoych 
się rozmyślaniom i modlitwie. “

Przeciw żydom. Na niektórych rosyj­
skich kolejach prywatnyoh w biurach zarzą­
du, wydziale technicznym i w służbie ruchu 
pracowali żydzi, mająo posady etatowe. Po 
dabyoiu tych linij przez skarb, urzędnioy i 
ofioyaliści żydzi spadli z etatu, gdyż na mo­
cy postanowienia ministeryalnego, na kole­
jach rządowych żydzi posad zajmować nie 
mogą. Kilku interesowanych poozyniło stara­
nia o przyjęcie ich ponowne w służbę, leoz 
obecnie wszyscy otrzymali odmowną odpo­
wiedź i zarządy kolei skarbowych ponownie 
zawiadomione zostały przez główny zarząd 
tyohże linij, iż żydzi na żadne posady etato­
we przyjmówane być nie mogą.

W łaściciele hoteli w Szwajcaryl mieli 
bardzo pomyślny rok, gdyż liozba turystów 
była w tym roku znacznie większą, niż za­
zwyczaj i wynosiła 2 ‘/j miliona oudzoziem- 
oów. Jeśli każdy turysta wydał tylko 50 fran­
ków w hotelu, to uczyni to okrągłą sumę 126 
milionów franków, że zaś cudzoziemcy ku­
pują w Szwaj oaryi zegarki, albumy z wido­
kami i wszelakiego rodzaju drobiazgi na u- 
pominki z podróży, dodać wypada jeszcze 30 
milionów franków, które wpłynęły do kieszeni 
szwaj oarskioh.

Na funeaeyę im. Ad. Mleklewioza nade­
słał prof. Szarga 15 zł. w. a., otrzymanych 
od próf. Teofila Ciesielskiego zamiast wieńoa 
na trumnę śp. prof. Antoniego Lorkiewiozą, 
zmarłego w Stanisławowie.

Kalendarz.
W niedzielę Brygidy — Joanna Boh. 
Wsoh. sł. 6 paźdz. o g. 0 m. 11, aaoh. 

o g. 5 m. 18.

Seiden-Damaste 75 kr.
bis fl. 14.65 p. Hleter und SeidenBrocate

sowie schwarze, weisse u. farb ge Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter —  glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damasie eto. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zn Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto* u. zollfrei ins Haus!

2v£-o.st©r ■uuoo.grełi.eaa.d..
* « ■ F  1% ‘ la Doppeltes Briefporto n&ch der Sehweiz.

ab meinen eiyenen rabriken q  Henneberg’s Seidon-F&briken, Ztirich (K. & K. Hoflioferant).
L ’Exposition de Paris de 1900
Pod tym tytułem wyhodzi od 1 paździer­
nika 1698 r. eo tydzień zeszyt wspaniałej 
pubłikaoyi, zawierającej obok tekstu ryci 
nę kcoronanę. Dzieło oało obejmować bę 
dzie ISO zeszytów, a w niob około 2000 
rycin I 120 wielkich chromolltogrnflj. To 
nie tylko ipis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie bisturyą udokumentować » sz'uk 
piękny; b, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 

kaioego człowieka wykształconego. 
Całość wyuawniotwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 iłr . i 60 Ot. 
którą 10 kwotę możu* złożyć aibo oirazn, 
alba w 3 ratach : przy zamówieniu 13 ?ł. 
20 et., dnia 1 Lpoa ls9 » 13 Zir. 20 Ot. 
i  wresicle 1 > wie ni* laoO 13 złr. 20 Ot. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
mlurn bezpłatno wspaniały ni dal parnią; 
koWj w b ą/ie. Pienumeratę przyjmuje 

i szczegółowa prospekt* rozsyła darmo

KSIĘ&ABJ1A KATOLICKA

m mad. i i i l O M b
w Krakowie, Rynek 30.

D R O  A U  O t iL * » S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

ŁÓŻKA żelazne, składane po złr. 5 60. 
z bokami, trzechowo lakierowane po 

iłr. 12 50, 14 - ,  1 6 - . ,  18 —, 20 — i wy­
żej. M»terace druciane po złr. Iż 6 '1 
Łóżeczka dziecinne od złr. 12-— do 20’ — 
poleca Piotr Chiząstowaki, handel żelazny 
we Lwowie, piać Kapitulny 1 m.przecii* 
katedry j.

J | /n  p n i j L  Lwów, poleca wszelki. 
R u p l  d l l K  tnatTcm enta. m u z j -  

O tn e  i samoifTajau'.. denniki betpłatuie

% A J L M  S Z l CU gorzelników , mły 
i *  narzy, r .ądców  t leśniczych  ma d
ptlec Lia iuro „lm piers»“ Lwów.

Liebe’go Wino Sagrada
bardzo omaczne, nles prnw tsjące c ię żk o śc i, reguluje 1 u łn tw la  trawienie
bez złych skutków, uważanym’ bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 
działający ih środków rozwsiniejących. -  Proszę żądać wyraźnie: „ L l e b e ’g;o 

W in o  8 a g r a d & “ . Fabryka; Tetscher a. E . i Dresden. 3245

L in ie  I l * & l a a i d y  a  - A m e r y k a
Przew óz jedno lub dwnrazowyr tygodniow o 3863

Rotterdamu do INc*w. Yorku.
Biuro dla kajut: Wien, I. K olow ratrlng 10.

Biuro dla pokładu; W ien , 1Y ., W eyrlngergasse 7 A .
Knjuta I. klasy :

od 1. kwietni* do 31. paźdz. Mrk. 890—400*) 
od 1. listopada do 31. marca Mik. 830—380
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyiości i elegancyi parowca.

MB m '• •o**— - i;—w wnatnn awiWi

K a jata II. klasy:
od 1. sierpni, do 15. października Mrk. 800 
od 16. paidzieraika do SI. lipca Mrk. ISO.

4029

(specyalny Interes)
na wskroś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
a ajtrwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, takie jako chodniki, dywiniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowratring 3

U P i S l  w kooceayonowauej s z k o le  
m u z y o z n o j K U  u dyl M arkiewi- 

ócowej, Lwów, Teatraln* 1 8, lozpoe/.ęłj 
się z dniem 1 wizesnia i trwają ciągle. 
Ttmże Skład fortepianów 1 pianin po 
umiarkowanych cenach z gwarancją.

Z l l z e r ’a, w y b o r n a 38cb

KL e r t o a t f4 .
•hińsio-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Snuchong i. zir. 3 75, II. zir. 3 '—. Okru- 
enj najlepsze złr. T75. Okruchy drobut 
złr. 1 30 ta tunt. Dwór tapszyo Brzeiaay

K u raeyjue i deserow e

WINOGRONA
starannie opakowane wysyła w 6 
klg. koszach poczt, po złr. 2 — 

za  pobraniem. 4076

K a r o l  V i d e v s z k y
właśo ciel ogrodów winogronowych 

w Bćkćs-Csaba (W ęgry).

własnego 
chowu

łagodne, dobrze wystałe, dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
* 0 ,e  P° 2t> «t. Benedykt Hertl, właściciel 
dobr, zamek Golltanh przy Gonobita, Styrya

Pomada przeciw piegom
zbadana przez lekarzy jaka zupełnie nleszksdllwa, posiada tę 
niezrównaną własność, że wybornie konserwuje płeo i usuwa 
wszystkie wyrzuty Bkórne na twarzy, zaś przedewszystkiem 

g u b i  p ło g l  etc 
1 wielki tygielek złr. D20, małr 60 ct., 1 sztuka mydła 30 ct. 

Jedyny we L w ow ie skład m ojego fnbrykatn
w drorueryi d . Emanuela Scbenk-ra. Słon°czna 15.1

Dalsze
specyalnośoi:

Atrament
do pisania i 
kopiowania.

Maóńsa skórę 
niedopuszcza- 

jąe* wodą.
Pa t órodsk 

aa podoszwy 
V A H D O ł..
Pasta do czy­
szczenia mu- 
talu i srebra, 
oraz myałnds 
czyszczenia 

złota. Lakier 
do skóry.

Patoatowana szczotka do aaderaala jNIgret14 płynny szuwaks na czarne i
kolorowe buciki 35 ot. 3422

Kto obce mieć bardzo czarne obuwie, 
świecące i trwałe, nieuhaj kupuje tylko

Fernolendla czernidło dla obuwia
i dla obuwia jasnego tylks

Fernolendfa ta bny skórzanej,
W tędzle do nabycia.

e. k. uprz. Fabryka s ó i  założona w roktl 
1&82 we IRa Wiedniu.

Skład główBj ; Wiedeń, I,, Scńnleritr. 21.
Z poWodu wielu bezwartościowych na- 

śladownictw proszę dokładnie uważać na 
moje nazwisko Bt. F e r n o le n d t .

idl 1

Zupy anielskie ze znanej f a b r y k i  k o n -  
s o r w ó w  w L o o b o r s -  
ń o r f l e .  Najzdrowszy i naj- 

_______________________________________tań*zy środek żywności. Za­
wartość pożywna w edłog urzędowej atializy 86Vł%* — Celojące 
smakiem i prędkośoią przygotowania. Prospekta i próbki na żąda­

nie gratig. — Zam ówienia przyjmuje: 3815
Biuro Schapiry, Lw ów , ul. S j  kgiugka 27.

.'Drzewa owocowe!
wysoko-pieune, silne, z koronami: JabłO ' 
i, le, grnzzbi, śliwki, renklody, wę­
gierki, ozereśnle, wiśnie 50 ct do
bO ct. za sztukę. Brzoskwinie, more­
le, nektaryny (Brugnion). Maliny, 
ag reat, porzeozki, wino itp. Drzewa 

1 krzewy ozdobne. 4024 
Cennik wysyłam na żądanie opłatnie. 

B . U K L A jftS K Z , Zarząd ogrodćwi Olsza 
Dwór, puczt* i stany* Iftakówy

G O Ł Ę B IE
■ ozubbiem i żabotrm, oraz mewki chińskie

Małżeństwo
Pewien opiekun szuba dla swojej pu­

pilki 22 letniej, hożej, cudownie pięknej 
dziewczyny, chrześcijanki niemieckiego 
pochodzenia, nienagannych obyczajów, 
z wysokiem wykształceniem, mówi dosko­
nale po francusku, angielsku i niemiecku, 
a nadto bardzo- gospodarnie wychowanej, 
mającej gotówkę 350 Ol 0 złr. i kosztowno­
ści w wysokości posagu , poszukuje towa­
rzysza łyoln. Nieauonimowe zgłoszenia 
pod : „Ubi bene ibl patrla" 7554 an Haa- 
lenstein &  Vogler (Jaulus & Co.) Buda-

i E ,k l b„>rd; ° / ,dMt v " ,b r i  można P° pMzt _  Bez pośrednictwa i nie poste
SF— uemiefct,.

Przez wynalazoę prof. Dr. Meldingera wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDUTGEROWSKICH
H ,  H E I 9 C ,  a. i i  nadworny dostawca

w Wiednia —  DUbling, w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,
s x r  B u .d .a i> f e s z c le , T ł i o n e t ł i o f .

Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna­
czona na wszystkioh wystawach.

1  i w u k f i u  n ie  no napMaaia.
Dla mieszkań, szkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do- 
wolna długość palenia przy opalaniu koksem , do 24 godzin tr?a 

paliwo przy opalaniu węglami kamiennemi.
Opalanie kilku pokoi tylko Jednym piecem.

P I E C E  n n U R f i l B O W S K I l

Ostiz.g&my przed nasl»dowaniami 
powołując się na nasz znak ochron­
ny lany w sredkif drzwi od pieca.

[ ¥ eidinger-ofen

W  H. H E I M

MEIDIH6ERA PIECE „HSSTIA“
Najiełnianie bez hałasu, boz kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym.
Kominy zostają bez dyma. Nieograniczony czas trwania palenia.

Stosowne na każde paliwo. 8854
K a l o r y f e r y  I Oentra'11© opnlan!a

trawiące dym. | wszelkich systemów.
S u sz a rn ia  na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze.

_______________ Prospekta 1 cenniki darmo 1 oplatnte.

Nowość! Nowość!

PERFUMY
!! z białych fiołków!!

wynalazku

Jana Ihnatowicza
we Lwowie.

Flakonik: 1 złr.
Sklep; własne ; we Lwowie u). Kopernika 8, ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 20 ; w Czerniowcaeh Bynek 2 ; w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

Nowość t N o w o ś ć !

P o d z i ę k o w a n i e .
Szambelan Jego c. I k. Wysokości Arcyksięcia Leopolda Salwatora.

Powszechna fabryka wyrobów asbestowyeh
Jego c. i k- Wysokość Arcybsiąźę Leopold Salwatoi jest z obuwia aaopatrze- 

nego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość ożywał tego obu­
wia do dłuższych przechadzok i przekonał się, że noga nie męozyła się prty tem 
tak, jak przy używaniu zwykłego obuwia. Posyłam tedy parę myśliwskich butów 
na wzór z prośbą o sporządzenie takich samych i u tego samego szewca, lecz z po­
deszwami asbestonemi i o rychłe nadesłanie tychże.

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zspełnło tak samo dobrze będą zro­
bione i tak samo dobrze mi się posłużą jak poprzednie stilonowe^,

Agram 8 lipoa 1899. K B A H L , rotmistrz.

Nr- 879ł- Król. węg. Centralsy Mngnzyn mundurów dla Honwedów w Badoprozolo.
k' r' Wielmożny Pan dr. Franciszek Hogyes, Budapeszt

lekarz pułkowy Honwedów w  stanie spoczynkn.
Budapeszt 17 października 1898.

Na Pańskie dnia 5 b. m. bezpośrednio do Jego Ezcelencyi Pana ministra 
Honwedów wniesione podanie, przysyłam w załączeniu Nr. aseit wydane rozpo­
rządzenie miuisterstwa Honwedów. vn. isos
Nr. 65.917 4002
— yn.—  Król. węg. minister Honwodów.

Na pańską dnia 5 października b. r. do mnie wniesioną prośbę, w któroj pan 
zapytujesz się o przedłożone a przez żołnierzy Honwedów wypróbowane asbestowe 
podeszwy .wkładowe, oznajmiam M u, że-do użycia przyjęte asbestowe podeszwy 
wkładowe z powodu swej Znakomitej własności, iż wilgoć szybko D lekko Wyssy- 
sają, nogę dłuższy czas od potu ochraniają, przez to maszerowanie ułatwiają, a oprócz 
tego pojawiają się przy użyciu tych podeszew o wiele rzadziej odgniecione lup po­
pękane n og i, przeto okazały się asbestowe podeszwy wkładowe jako celowi odpo­
wiednie.

Budapeszt, 9 października 1898.. Na tozbaz ministra: LANER, generał.

Jego Ezcellencya p. Dr. Aleksander Weekerle pisze 
Szanowny Fanie Doktorze 1

Obuwie zaupatrzowe w podeszwy asbestowe ukazało się v użyciu znakomitem. 
Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że zdaniem mojom nie 
będę potrzebował już w tym względzie więcej pielęgnacyi lekarskiej.

Dziękując Panu za życzliwą radę pozostaję z poważaniem
Dknos, 17 września 1897. ALEKSANDER WECKERLE.

Nie używajcie obuwia bez patentowanych wkładowych podeszew asbestowyeh.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg!
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
działościami i obrzmiałościami wszelkiego rodzaju! 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nogi
Po krótkiem używaniu pewne usunięcie wszelkich trudności w cho­
dzeniu n każdego, który tylko swe obuwie zaopatrzy w bygionlcmo 

podeszwy asbestowe Dr. N5gyes’a.

Cena za parę: podwójnie grubych 1 20, pojedyn­
czych 60 ct., piaskowych najlepszych 40 ct. 

Z a  dziecinne połowa powyższych cen.
Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi najlepszym dowodem to że 

o. i k. wspólsa , jakoteł król. węg. armia Honwedów zamówiła 2 2500  par. które 
jej natychmiast dostarczono.

Wysyłka za pobraniem pocztowem lub poprzjdniem nadesłaniem naleiytośoi 
franco. Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

Odsprzedającym odpowiedni rabat.
Joneralne zastępstwo i główny skład Fabryki asbestowyeh to­

warów ala Galicyi i Bukowiny:
Ł . O B O &  i S Z W A B O W I O Z

 handel skór i wyrobów szewskich w Drohobycza.

Od dawna ze skuteczności znany dyetot. kosmetyczny 
śiodek (wcieranie) do nadania odporności i siły 9 eię- 

guom i mięśniom ciała ludzkiego

K w i z d y  p ł y n

fn a k  węża (płyn dla podróżników)
przez podróżników, kolarzy i jeźd-cow ze skutkiem używany do 
nadania odporności i przywrócenia siły po wielkich wycieczkach.

Cena jednej flaszki 1 -  złr., V, flaszki 60 ct.
Prawdziwego dostać możua w każdej aptece.

8kład główny; * 3302
Apteka obwodowa Korneuburg pod Wiedniem.

- , e  dla P. T. pp. gospodarzy ^ i n . r  B a j e  w paczkach
do bajcow ania ziarn z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych

j Friedrich & A. Beacoch
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej polata MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.


